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  Prolog


  Massimo


  17 lat temu


  –Zprochu powstałaś, wproch się obrócisz…– mamrocze ojciec De Lucca nad grobem mojej matki. Jego poważna twarz pochmurnieje jeszcze bardziej, aściągnięte brwi mówią, że on także boleśnie odczuwa jej stratę.


  Pamiętam, jak opowiadał mi odzieciństwie mamy. To on udzielił jej pierwszej komunii idał ślub moim rodzicom. Dla niego jej śmierć też jest zaskoczeniem.


  Nikt znas się tego nie spodziewał. Nie tak szybko ani tak nagle.


  Ojciec De Lucca nabiera powietrza, rozgląda się po zgromadzeniu żałobników ikontynuuje:


  –Mamy jednak pewną iniezachwianą nadzieję zmartwychwstania do życia wiecznego przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, który zwycięża wszystko. Bóg przyjął dzisiaj jednego ze swoich aniołów… Oddaję ciało Sariah Abrielli D’Agostino zpowrotem do ziemi, zktórej pochodzi, iproszę obłogosławieństwo dla jej pięknej, dobrej duszy.


  Ciekawe, czy ojciec De Lucca też nie dowierza, że moja matka się zabiła.


  Patrzę przed siebie izauważam, jak zmienia się wyraz twarzy mojego taty po ostatnich słowach księdza. Łza spływa mu po policzku, awjego oczach pojawia się błysk, zapewne na wzmiankę oduszy mamy. Już po chwili jednak światło wjego spojrzeniu gaśnie imój ojciec wraca do bycia złamanym człowiekiem.


  Wiem, jak się czuje, bo ja czuję się tak samo, choć mam dopiero dwanaście lat.


  Nigdy wcześniej nie widziałem taty płaczącego. Nigdy. Nawet te dwa lata temu, kiedy straciliśmy cały dobytek iwylądowaliśmy na bruku.


  Dziadek ściska mnie delikatnie za ramię, akiedy podnoszę na niego wzrok, posyła mi uspokajające spojrzenie. Wszyscy mnie takim obdarzają, odkąd to się stało. Jedną ręką dziadek dotyka mnie, adrugą Dominica, najmłodszego znas. Moi dwaj pozostali bracia, Andreas iTristan, stoją po jego drugiej stronie.


  Dominic płacze nieprzerwanie, odkąd powiedzieliśmy mu, że mama już nie wróci. Ma dopiero osiem lat. To niesprawiedliwe, że taki malec musi przez to przechodzić. Dokuczaliśmy mu, że lgnie do mamy jak dzieciak, ale tak naprawdę wszyscy wjakiś sposób do niej lgnęliśmy.


  Dotąd brałem udział tylko wjednym pogrzebie: mojej nonny[1]. Jako sześciolatek byłem jednak zbyt mały, żeby zrozumieć, czym jest śmierć. Zpewnością nie czułem tego, co teraz: mieszaniny odrętwienia igniewu, która zdaje się rozrywać mnie na strzępy.


  Może to dlatego, że to ja znalazłem mamę wrzece.


  Jako pierwszy ujrzałem ją martwą.


  To ja pierwszy dowiedziałem się, że nasze ostatnie spotkanie było pożegnaniem, itak potwierdziłem nasze najgorsze obawy, które pojawiły się, kiedy zniknęła.


  Poszukiwania trwały trzy dni. Zobaczyłem ją na brzegu rzeki wStormy Creek. Jej ciało kołysało się lekko na wodzie pośród trzcin. Nigdy nie zapomnę widoku tej bladej skóry, sinych ust iotwartych, szklistych oczu. Zunoszącymi się wokół głowy jasnymi włosami itymi łagodnymi, wciąż idealnymi rysami twarzy wyglądała jak lalka.


  Nadal krzyczę wśrodku.


  Dorośli powiedzieli, że skoczyła ze skarpy.


  Ich zdaniem popełnia samobójstwo…


  Twierdzą, że mama się zabiła, ale ja nie mogę wto uwierzyć.


  Coś mi tu nie pasuje.


  Na skinienie ojca De Lukki tata nabiera garść ziemi irzuca ją do grobu, wyrywając mnie tym zzamyślenia. Potem klęka na jedno kolano iwyciąga czerwoną różę. Wszyscy mamy po jednej.


  –Ti amo, amore mio. Zawsze będę cię kochał– mówi.


  Moi rodzice nieustannie wyznawali sobie miłość.


  Wszyscy się obwiniamy, że nie zdołaliśmy jej uratować, anajbardziej tata. Kiedy wrzuca kwiat do grobu, ojciec De Lucca zaczyna odmawiać modlitwę, adziadek zachęca moich braci, aby ioni złożyli wgrobie swoje róże.


  Nie ruszam się zmiejsca. Nie mogę się ruszyć. Nie potrafię się jeszcze pożegnać. Wogóle nie chcę tego robić.


  Wiem, co będzie dalej. Kiedy stąd odejdziemy, zakopią jej trumnę. Ziemia pochłonie mamę na zawsze. Na tę myśl drżą mi nogi iznów ogarnia mnie ta dziwna słabość.


  Ludzie idą wślady taty, upuszczając na trumnę dalie, lilie iróże. Niektórzy spoglądają przy tym na mnie. Ulubione kwiaty mamy jeden po drugim spadają do jej grobu.


  Ściskam różę wdłoni tak mocno, że ciernie wbijają mi się wskórę. Prawie zapomniałem, że trzymam ją wręku. Spoglądam na szkarłatne plamy krwi na ciemnozielonej łodyżce iliściach.


  Nagle czuję na ramieniu czyjąś ciężką dłoń. Podnoszę wzrok inapotykam jasnoniebieskie oczy diabła. Człowieka, który nam wszystko odebrał– Riccarda Balesteriego.


  Tata nazywał go kiedyś swoim najlepszym przyjacielem. Zanim stał się potworem, wszyscy mieliśmy go za przyjaciela. Nikt nas nie ochronił tamtego dnia dwa lata temu, kiedy Riccardo wtargnął do naszego domu ze swoimi ludźmi iwyrzucił całą naszą rodzinę na bruk.


  Jako dzieci nie zostaliśmy jeszcze wtajemniczeni winteresy, więc nie rozumieliśmy, co się dzieje. Doskonale jednak pamiętam tamtą awanturę. Ojciec błagał Riccarda ozachowanie rozsądku, amama, płacząc, próbowała wyciągnąć Dominica iTristana złóżka. Kiedy próbowałem pomóc, to Andreas odciągnął mnie iuspokoił. Aniebieskooki Riccardo mnie wyśmiał.


  A teraz ten mężczyzna zjawia się na pogrzebie mojej matki zsardonicznym uśmieszkiem na twarzy.


  –Bardzo mi przykro zpowodu twojej straty, drogie dziecko– Zjego ust padają słowa podobne do tych, które słyszałem dziś rano wkościele ina cmentarzu, ztym że wprzeciwieństwie do tamtych nie brzmią szczerze.


  Zanim zdążę coś zsiebie wydusić, rozlega się odgłos odbezpieczanego pistoletu. Nie żebym miał przygotowaną odpowiedź. Od czasu, gdy znalazłem ciało mamy wrzece, wogóle niewiele mówię.


  Podnoszę głowę iwidzę, że tata wycelował wRiccarda dwa pistolety. Dziadek osłania moich braci, podczas gdy pozostali goście zastygli wprzerażeniu. Jedyną osobą, która nie zdradza lęku, jest ojciec De Lucca. Jego poważna twarz twardnieje, gdy Riccardo ściska mnie mocniej za ramię.


  –Zabieraj łapy od mojego syna– żąda tata, przechylając głowę na bok.


  Dźwięk śmiechu Riccarda przeszywa moje ciało. Dawny przyjaciel mojego ojca ściska mnie za ramię tak mocno, że krzywię się zbólu iuginają się pode mną kolana.


  –Liczyłem, że zrobisz scenę, Giacomo– odpowiada Riccardo śpiewnym głosem.


  –Powiedziałem, żebyś zabrał łapska od mojego syna. Ale już!– krzyczy tata.


  W reakcji na to żądanie Riccardo ściska mnie jeszcze mocniej. Jego palce wbijają się wmój garnitur igłęboko wmoją skórę.


  –Puść mnie– warczę, szarpiąc się wjego uścisku, ale jest zbyt silny, abym mógł mu się wyrwać.


  –Taki brak szacunku na pogrzebie żony– szydzi Riccardo.– Zastanawiam się, co by powiedziała Sariah, gdyby nie leżała sześć stóp pod ziemią. Może to rozczarowanie mężem popchnęło ją do samobójczego skoku? Tak, to musiało być to. Wolała śmierć niż życie ztobą.


  Rozwścieczony tata robi krok do przodu. Ani na chwilę nie opuścił broni. Riccardo wodwecie wyciąga swój pistolet, przyciąga mnie bliżej iprzykłada mi stalową lufę do skroni.


  Krzyczę, upuszczam różę na ziemię izaciskam zęby. To zatrzymuje tatę. Jego oczy rozszerzają się ze strachu, podczas gdy moja dusza drży zprzerażenia. Ten człowiek to wcielony diabeł. Tata zawsze powtarza, żebym nigdy nie lekceważył przeciwnika, bo mogę przez to zginąć. Muszę być gotowy na wszystko. Nawet na śmierć zręki Riccarda.


  Diabeł chwyta mnie za szyję, apo moich policzkach spływają łzy.


  –Ty pieprzony psie!– woła tata, ale nie opuszcza broni.– Jak śmiesz tu przychodzić inapawać się naszym bólem? Zabieraj swoje pieprzone łapska od mojego syna!


  Riccardo uśmiecha się złośliwie ipochyla zuchwale wstronę wyciągniętych pistoletów ojca. Jest pewny swego, wie, że mój tata go nie zabije..


  –Spójrz tylko na siebie! Za kogo ty się masz? Nie możesz mnie zabić idobrze otym wiesz.


  –Chcesz się przekonać?– warczy tata.


  –Głupcze, gdybyś mógł, już dawno byś to zrobił. Nie możesz, bo sam byś zginął. Twoi chłopcy iojciec też, tak jak icała rodzina we Włoszech. Zginęliby wszyscy, których znasz. Chroni mnie credo bractwa.


  Tata kipi zwściekłości, ale wjego oczach dostrzegam porażkę. Znam to pokonane spojrzenie zostatnich lat, podczas których złe rzeczy przydarzały nam się jedna za drugą.


  –Zostaw nas wspokoju– mówi.


  –No właśnie. Tak myślałem. Dobrze wiesz, że gówno możesz mi zrobić. Jesteś bezsilny ibezużyteczny– szydzi Riccardo.– Teraz już naprawdę straciłeś wszystko. Ona była ostatnią dobrą rzeczą, którą ci została.


  Kiedy Riccardo spogląda na grób, poprzez łzy dostrzegam wjego oczach przebłysk smutku. Wkońcu puszcza mnie, odsuwa się iopuszcza broń.


  –Zostaw nas wspokoju, Riccardo. Zjeżdżaj. Odejdź, kurwa– mówi tata.


  –Przyszedłem złożyć wyrazy szacunku aniołowi, którego nigdy nie powinieneś był mieć. To wszystko– odpowiada Riccardo.– No imoże też ujrzeć twoją twarz, kiedy dotrze do ciebie, że teraz już naprawdę zostałeś zniczym.


  Po tych słowach Riccardo odwraca się iodchodzi, śmiejąc się okrutnie.


  Tata opuszcza pistolety, wkłada je zpowrotem do kabury, chwyta mnie iprzyciąga do siebie.


  –Massimo– szepcze mi do ucha.– Nic ci nie jest?


  Przełykam ciężko ślinę.


  –Nie– odpowiadam.


  Tata odsuwa się, żeby mnie obejrzeć. Zauważa różę, która upadała mi na ziemię, iją podnosi. Patrzymy na siebie iczuję ból na widok bezbrzeżnego smutku wjego oczach.


  –Przykro mi, synku… Przepraszam za to wszystko– mówi.


  –Dlaczego on nas tak nienawidzi?– pytam, amoje wargi drżą.


  Tato kręci głową.


  –Nie przejmuj się nim. Zapomnij, synku. Dzisiaj nie chodzi oniego.– Prostuje się ipodaje mi kwiat.– Massimo… Daj matce różę. Już czas. Czas się pożegnać. Przejdziemy przez to. Damy sobie radę. Proszę… nigdy nie myśl, że twoja matka cię nie kochała. Bo kochała całym swoim sercem.


  Wiem, że to prawda, ale jakaś część mnie chce wiedzieć, dlaczego mama odeszła bez pożegnania. Tylko że znam już odpowiedź. Życie za bardzo ją przytłoczyło, wszystko straciliśmy, araczej Riccardo nam wszystko odebrał. To dlatego.


  –Daj matce swoją różę, amore mio– powtarza tato, przysuwając kwiat bliżej mnie.


  Biorę go do ręki, azkażdym krokiem wstronę grobu moje nogi stają się coraz cięższe. Wkońcu zatrzymuję się przy dole iwypuszczam różę zręki, akiedy spada na trumnę, znów pęka mi serce.


  Riccardo miał rację. Tylko mama nam została. Inaprawdę była aniołem.


  Odwracam się iwidzę woddali niewyraźny zarys sylwetki naszego wroga na ścieżce prowadzącej na parking.


  Nazwał mojego ojca bezsilnym ibezużytecznym. Obwinił tatę oto, że moja matka odebrała sobie życie, ale to nie tak. Wszystko, co nam się przydarzyło, to wina Riccarda.


  W chwili, gdy to do mnie dociera, poprzysięgam zemstę. Wpatruję się wplecy tego drania iobiecuję sobie, że to naprawię. Nieważne, ile czasu mi to zajmie. Jeśli będę musiał, poświęcę całe swoje życie na odbudowanie zojcem naszego majątku izemszczenie się na Riccardzie Balesterim.


  Może wtej chwili jesteśmy bezsilni, bezużyteczni ibezradni, ale to nie potrwa długo.


  On też wszystko straci.


  Już my oto zadbamy.


  
    
      [1] Wł. babcia [przyp. tłum.].

    

  


  Rozdział 1


  Emelia


  –To nasz ostatni wieczór przed twoim wyjazdem– stwierdza Jacob, rozglądając się po naszej małej loży barowej.


  Tak często tu przyjeżdżamy, że ta knajpka stała się naszym drugim domem.


  –Wiem– odpowiadam.


  Ogarnia mnie fala nostalgii, gdy myślę otych wszystkich chwilach, które tu spędziliśmy, inaszej wieloletniej przyjaźni. Po raz pierwszy mamy rozstać się na dłużej.


  Rzucam wniego żartobliwie kulką serową, aon łapie ją wusta. Oboje wybuchamy śmiechem, aludzie przy pobliskich stolikach spoglądają wnaszą stronę.


  –Spakowana?– pyta Jacob, kładąc rękę na stole.


  –Co za pytanie– obruszam się, kręcąc głową, bo mój najlepszy przyjaciel nie powinien zadawać mi takich pytań.


  Rano wyjeżdżam do Florencji wramach przygotowań do rozpoczęcia mojego drugiego roku studiów na Accademia delle Belle Arti. Marzę ozostaniu malarką. Odkąd ojciec zarezerwował mi bilet, myślę już tylko owyjeździe. Zawsze chciałam studiować we Włoszech jak moja mama. Kilka tygodni temu razem zJacobem skończyłam pierwszy rok studiów na Uniwersytecie Kalifornijskim iwzasadzie od tamtej pory jestem już spakowana.


  Gdyby mama żyła, byłaby ze mnie dumna. Te studia to ostatnia rzecz, jaką zrobię, żeby pójść wjej ślady. Zapowiada się wspaniale.


  –Przepraszam, palnąłem gafę! –Jacob chichocze, ajego duże brązowe oczy błyszczą radośnie.– Chodziło mi raczej oto, czy jesteś gotowa do wyjazdu… Ale ty chyba już urodziłaś się gotowa.


  –Otóż to!– Śmieję się.– Nie mogę się doczekać, choć… będę za tobą tęsknić.


  Jestem ogromnie podekscytowana, bo ma mnie uczyć kilku najlepszych profesorów na świecie. Nie zaprzeczę jednak, że cieszy mnie też myśl oucieczce zLos Angeles iuwolnienie się od nadmiernej kontroli ojca.


  Chociaż mają mi towarzyszyć ochroniarze izatrzymam się uwuja, to jednak po raz pierwszy mam udać się do Włoch bez taty.


  –Rozumiem. Mam tylko nadzieję, że twój staruszek nie dostanie zawału– mówi Jacob zuśmiechem.


  –Wiem. Ciągle się boję, że zmieni zdanie.


  Tak jak wtedy, gdy prawie mi zabronił pójść do college’u. Marzyłam, żeby wyjechać gdzieś na studia, ale tata nie chciał nawet otym słyszeć. Zdecydowaliśmy się na Uniwersytet Kalifornijski tylko dlatego, że był blisko. Naturalnie nie mogło być mowy ozamieszkaniu na kampusie, więc moje najlepsze przeżycia ztego czasu to zajęcia ispotkania zJacobem.


  To prawdziwy cud, że tata pozwolił mi jechać do Florencji. Zgodził się na to dopiero po moich uporczywych błaganiach igorących zapewnieniach wujka Leo, że się mną zaopiekuje.


  –Trzymam kciuki, żeby tego nie zrobił. Musiałaś się nieźle napocić, aby uzyskać jego pozwolenie, aprzecież tak ciężko pracowałaś, żeby dostać się na te studia.– Jacob kiwa głową zdumą.


  –Dziękuję.


  Niełatwo jest nosić nazwisko Balesteri, akonkretnie być córką szefa mafii. Mój ojciec to wpływowy człowiek ijako taki ma swoich wrogów. Przekonałam się otym, kiedy kilka lat temu zastrzelono na ulicy mojego kuzyna Portera. Nie mam zwyczajnej rodziny iJacob też nie. Oboje jesteśmy wystarczająco dorośli iinteligentni, aby wiedzieć, zjakiego właściwie środowiska pochodzimy. Ojciec Jacoba pracuje dla mojego, więc doskonale zdajemy sobie sprawę zniebezpieczeństw, na jakie jesteśmy narażeni wzwiązku ztym, kim są nasi rodzice.


  Bardzo kocham swojego ojca irozumiem, że chce mnie chronić, ale czasami czuję się jak ptak wwielkiej pozłacanej klatce. Wyjazd do Włoch to moja szansa na wolność. Prawdę mówiąc, mam nadzieję, że jeśli wszystko pójdzie dobrze, tata da mi więcej swobody ipozwoli na podróżowanie bez stałego nadzoru.


  –Twoja matka byłaby przeszczęśliwa ibardzo zciebie dumna– stwierdza Jacob.


  Biorę oddech ikiwam powoli głową, aon sięga przez stół ichwyta moje dłonie. Mama odeszła już trzy lata temu, ale jeszcze się ztym nie pogodziłam. Wciąż prześladują mnie smutek iwspomnienia, jak cierpiała wciągu ostatnich kilku miesięcy, podczas których pokonywał ją rak.


  Nie jestem pewna, co ją właściwie zabiło– wyczerpująca chemioterapia czy sama choroba. Pod koniec już nawet nie przypominała mojej matki, choć nadal czułam jej piękną duszę. Wydała ostatnie tchnienie, patrząc, jak maluję. Nigdy nie zapomnę jej twarzy. Wyglądała na dumną, że przekazała mi miłość do sztuki iże pragnę podążać za marzeniami.


  –To wiele dla mnie znaczy, Jacobie.


  –Wiem. Będę za tobą tęsknił.


  –Ale chyba mnie odwiedzisz, prawda?– pytam znadzieją.


  –Kiedy tylko będę mógł.– Jacob puszcza moje dłonie iposyła mi ten swój łobuzerski uśmieszek.


  –No mam taką nadzieję.


  –Za nic tego nie odpuszczę.– Zaciska wargi, aja wpatruję się wniego, podczas gdy zapada między nami niezręczna cisza.


  Wspomniał wcześniej wSMS-ie, że chce mnie zapytać ocoś ważnego. Mam pewne podejrzenia, oco może chodzić.


  Zmienił się, odkąd poszliśmy na studia. Zaczął się zachowywać tak, jakby chciał ode mnie czegoś więcej niż tylko przyjaźni. Udaję, że tego nie zauważam, ale nawet teraz widzę to wjego spojrzeniu.


  Może to głupie nie chcieć takiego przystojnego faceta, który zawsze się omnie troszczy, ale traktuję go jak brata. Nie czuję do niego niczego więcej inie widzę nas razem.


  Poza tym… Bez względu na to, jak bliski jest mi Jacob ijakie więzy łączą nasze rodziny, tata nigdy nie pozwoliłby nam na związek. Co prawda nie powiedział tego wprost, ale oznajmił, że pewnego dnia zawrę aranżowane małżeństwo, tak jak on zmamą, wcelu połączenia rodzinnych firm mafijnych. Uraczył mnie tą wiadomością wmoje osiemnaste urodziny ibyła to jedyna dyskusja na tematy biznesowe, jaką kiedykolwiek odbyliśmy. Chociaż oświadczenie mojego ojca rozwścieczyło niepoprawną ipragnącą prawdziwej miłości romantyczkę we mnie, to jednak dobrze go znam iwiem, że stawianie oporu nie ma żadnego sensu. Klamka zapadła. Nie musiał mi nawet mówić, że nigdy nie weźmie Jacoba pod uwagę jako mojego potencjalnego męża. Jestem zdana na niego inie mam nic do powiedzenia wtej sprawie, więc nawet gdybym odwzajemniała uczucia przyjaciela, przeciwstawienie się ojcu nie wchodziło wgrę.


  –Chyba czas przejść do tego, oczym chciałem ztobą porozmawiać, co?– zagaduje Jacob, wiercąc się wmiejscu niespokojnie.


  –Tak.– Czekam wnapięciu, żeby wyznał mi wprost, oczym myśli. Dzięki temu będę mogła być znim szczera.


  –Myślałem… onas inaszej relacji– zaczyna.– Zawsze świetnie się dogadywaliśmy.


  –Tak– odpowiadam, przygryzając wargę.– To prawda.


  –Emelio, wiesz, że bardzo cię cenię.


  Już mam mu odpowiedzieć, że ja też go cenię jako swojego najbliższego przyjaciela, kiedy drzwi otwierają się zhukiem ido środka wpada Frankie, jeden zochroniarzy mojego ojca.


  W chwili, gdy nasze spojrzenia się spotykają, domyślam się, że coś jest nie tak. Cała się napinam, gdy Frankie podchodzi do nas ciężkim krokiem ioznajmia:


  –Musisz jechać ze mną, Emelio.


  Spoglądam na Jacoba, apotem znów na Frankiego.


  –Co się stało?


  –Musimy jechać. To pilne.


  Pilne? OBoże. Ogarnia mnie silny niepokój.


  –Dlaczego? Czy coś się stało tacie?


  Przypomina mi się tamten dzień, kiedy dowiedziałam się, że mama jest chora. Frankie przyjechał wtedy po mnie do szkoły ioznajmił, że miała wypadek samochodowy. Zemdlała za kierownicą. Nic jej się nie stało, ale nigdy nie zapomnę tego, co nastąpiło później. Nie wiem, co bym zrobiła, gdybym straciła jeszcze ojca. Nie zniosłabym tego. Tylko on mi pozostał.


  –Proszę, powiedz mi, że nic mu nie jest– jąkam się ze strachu.


  –Wszystko znim wporządku. Chce się tylko ztobą spotkać. Musimy już iść.


  Przełykam głośno ślinę.


  –Martwisz mnie, Frankie. Proszę, powiedz, oco chodzi.


  –Nie, Emelio.– Kręci energicznie głową.– Sprawa jest pilna ito wszystko, co musisz wiedzieć. Ateraz chodź– żąda, amój wzrok pada na jego zaciśnięte pięści. Jego przeszywające spojrzenie przypomina mi, że księżniczka Balesteri nie jest inie będzie wtajemniczona wtajniki działań swojego ojca, ajego ochroniarz nie ma obowiązku udzielać jej jakichkolwiek wyjaśnień.


  Frankie odpowiada przed moim ojcem ioboje wiemy, że gdy tata mówi, że mam się gdzieś stawić, muszę go posłuchać.


  Żadnych kłótni, żadnych pytań.


  Wstaję. Jacob też. Chciałam zostać znim trochę dłużej. Nie zdążyliśmy dokończyć naszej rozmowy.


  –Przepraszam, Jacobie– mówię, wzruszając lekko ramionami.


  –Nie, nie przepraszaj. Mam nadzieję, że nic się nie stało– odpowiada ciepło, ale widzę rozczarowanie wjego oczach.


  Czuję się winna, bo doskonale zdaję sobie sprawę, że już od jakiegoś czasu chce odbyć ze mną tę rozmowę. Unikam jej zobawy, że moja odpowiedź zniszczy naszą przyjaźń.


  –Do zobaczenia we Włoszech.


  –No ja myślę– odpowiadam iprzytulam go na pożegnanie.


  –Masz moje słowo– obiecuje Jacob zuśmiechem, ale wjego oczach widzę wzruszenie, pomieszane zniepokojem itroską.


  –Buonasera[2].


  –Buonasera.– Uśmiecham się lekko.


  –Chodźmy już– ponagla mnie Frankie, akiedy do niego podchodzę, kładzie mi dłoń na plecach iprowadzi wpośpiechu do wyjścia.


  –Aco zmoim samochodem?– Zerkam wstronę parkingu, gdy wychodzimy na zewnątrz.


  –Ktoś go odbierze– odpowiada szorstko Frankie.


  Prowadzi mnie do bentleya idostrzegam za kierownicą Gio, zastępcę mojego ojca. Frankie otwiera mi tylne drzwi, agdy usadawiam się wśrodku izapinam pasy, dołącza do Gia zprzodu.


  Ruszamy, awmoim gardle formuje się gula. Oglądam się za siebie, wstronę knajpki, pod którą stoi Jacob ipatrzy, jak odjeżdżamy.


  To dziwne, bardzo dziwne, nawet jak na mojego ojca. Nigdy wcześniej mnie tak do siebie nie wzywał.


  Kiedy pół godziny później mijamy zjazd prowadzący do naszego domu wMalibu, czuję wsercu ucisk niepokoju. Gdy wychodziłam na spotkanie zprzyjacielem, tata był wswoim gabinecie. Nigdy nie wychodzi wieczorami, ajuż na pewno nie wsoboty.


  Mijamy budynki Balesteri Investments iwjeżdżamy na autostradę Pacific Coast Highway, aja cała napinam się ze zdenerwowania.


  Myślałam, że mam się spotkać ztatą wjego biurze, skoro nie pojechaliśmy do domu. To jedyne inne miejsce, wktórym mógł być. Teraz jednak nie mam najmniejszego pojęcia, dokąd jedziemy.


  Po godzinie mijamy przystań na Long Beach ikierujemy się na Huntington Beach.


  Wjeżdżamy na ulicę zprzepięknymi nowoczesnymi domkami plażowi, które wyglądają jak ze snu. Potem jedziemy drogą, zktórej widać tylko morze ifale rozbijające się obrzeg. Skręca mnie wśrodku na widok wielkiej białej ściany, przed którą zwalniamy.


  Nie mam pojęcia, gdzie, ulicha, jestem ani dlaczego tata czeka tu na mnie otej porze. Odwiedziłam okolice Huntington Beach tylko kilka razy, ito dawno temu. Braliśmy wtedy udział wimprezach charytatywnych zrodzicami. Nikogo tu nie znam.


  Podjeżdżamy do dużej metalowej bramy, która się przed nami otwiera. Przejeżdżamy przez nią ikiedy zauważam dziesięciu przypominających żołnierzy mężczyzn zkarabinami maszynowymi, nie mam już żadnych wątpliwości, że ktokolwiek tu mieszka, musi być kimś bardzo ważnym albo mieć wielu wrogów.


  
    
      [2] Wł. dobrego wieczoru [przyp. tłum.].

    

  


  Rozdział 2


  Emelia


  Gio mamrocze coś pod nosem do Frankiego, który przytakuje ikręci głową. Nie usłyszałam, co odpowiedział, ale obaj mężczyźni mają chyba podobne odczucia do moich. Tata oczywiście też ma ochroniarzy, ale nasz dom nie jest aż tak pilnie strzeżony.


  W miarę jak jedziemy wzdłuż długiego podjazdu, pojawia się coraz więcej ochroniarzy. Rozglądam się dookoła iwidzę przynależącą do posiadłości plażę. Woddali znajduje się przystań, przy której zacumowano jacht idwie żaglówki. Dostrzegłam zarys jeszcze innej łodzi, ale zdaleka nie potrafię rozróżnić, co to jest.


  Przed nami wyłania się okazała rezydencja. Mimo odczuwanego niepokoju jej wyrafinowane piękno zapiera mi dech wpiersiach. Zwracam uwagę na śródziemnomorski styl posiadłości lśniącej na tle ciemnego nieba wświetle księżyca iotaczających ją latarni. Czuję się, jakbym zmierzała do jakiejś wytwornej willi na Sycylii, co nie zmienia faktu, że przepełnia mnie lęk. To jedna ztych rezydencji za dziesięć milionów dolarów, októrych piszą wgazetach, zmalowniczym widokiem na plażę inieogarnialnym wzrokiem terenem. Łodzie świadczą otym, że właściciel ma klasę ilubi żeglować.


  Ale kim on jest?


  Podjeżdżamy bliżej izauważam stojące na parkingu samochody. Zewsząd wyłaniają się uzbrojeni mężczyźni, wyrywając mnie zzadumy izachwytu nad pięknem rezydencji.


  –Jasna cholera– syczy Gio pod nosem.


  –Kurwa, ten facet to nie byle sukinsyn– mamrocze Frankie.


  Mój ojciec nie znosi, kiedy mężczyźni przy mnie przeklinają. Boi się, że mnie to skazi. Niepokojenie się otakie bzdury wydaje mi się jednak głupotą, skoro zawsze są jakieś większe zmartwienia. Jak na przykład to, co dzieje się teraz.


  –Czyj to dom?– pytam, ale Frankie iGio nie odpowiadają. Ignorują mnie ipatrzą przed siebie.


  Zaciskam zęby, żeby zdusić złość. Nie muszą być takimi dupkami. Zadałam im tylko niewinne pytanie. Każdy na moim miejscu byłby ciekaw. Nie chcę jednak znów wyjść na idiotkę, więc rezygnuję zdalszych dociekań. Itak nie mam co liczyć na odpowiedź od tych dwóch gburów.


  Zatrzymujemy się iFrankie pierwszy wychodzi zsamochodu. Obaj mężczyźni podchodzą do mnie, żeby mnie osłonić, ichwytają mnie za ramiona.


  Pozwalam im się prowadzić. Mam nerwy jak postronki, kiedy stają przed nami uzbrojeni ochroniarze izaganiają nas do domu. Kusi mnie, żeby się rozejrzeć, ale nawet gdybym znalazła się wnajpiękniejszej rezydencji na świecie, trudno by mi było wtych okolicznościach się nią zachwycić. To złowieszcze uczucie, które mrozi mi krew wżyłach ipowoduje ucisk wklatce piersiowej, mówi mi, że dzieje się coś złego.


  –Tędy– odzywa się jeden zochroniarzy na przedzie, wskazując na pomieszczenie, które wydaje się salonem.


  Wchodzimy do środka ioddycham zulgą na widok taty siedzącego na czarnej skórzanej sofie.


  Spogląda na mnie, apo jego pobladłej izroszonej potem twarzy od razu poznaję, że coś jest nie tak. Jego zwykłą żywiołowość zastąpił niepokój, abladoniebieskie oczy wydają się zgaszone.


  Wygląda na przestraszonego. Ostatni raz widziałam go takim, gdy mama zachorowała. Jego spojrzenie pochmurniało zkażdą kolejną nieudaną terapią, która odbierała nam nadzieję na jej wyzdrowienie.


  Ale dlaczego teraz? Co się mogło stać?


  Wstaje, aja podbiegam do niego iwpadam mu wramiona. Kiedy odsuwamy się od siebie, chwyta mnie za dłonie icałuje wczoło.


  –Tato, co się dzieje? Czyj to dom?


  –Emelio… muszę ci coś powiedzieć.– Jego drżący głos też kojarzy mi się zchorobą mamy, ponieważ mój ojciec to zwykle twardy iniewzruszony mężczyzna.


  –Co takiego?


  –Pamiętasz naszą rozmowę na temat twojego małżeństwa?


  –Tak.– Rozchylam usta imrużę oczy. Nie rozumiem, do czego zmierza. Oczywiście, że pamiętam tę rozmowę. Spotkanie zJacobem ożywiło wspomnienie tego wydarzenia izwiązane znim emocje.


  Spoglądam na tatę iwstrzymuję oddech ze strachu. Odpycham od siebie domysły, dlaczego akurat teraz porusza ten temat. Niespodziewanie sprowadzono mnie do jakiejś obcej rezydencji, gdzie zastałam przerażonego ojca… Doprawdy jeszcze nie wiem, co otym myśleć.


  Odwracam od niego wzrok, żeby rozejrzeć się po salonie, izaciskam mocno szczęki, żeby powstrzymać szczękanie zębami. Potem znów spoglądam na tatę izaciskam dłonie. Mocno.


  –Czyj to dom, tato?


  –Mój.– Dobiega mnie głęboki baryton zodległego kąta.


  Odwracam się gwałtownie imój wzrok pada na najprzystojniejszego mężczyznę, jakiego wżyciu widziałam. Łączy wsobie surową męskość zniespotykanym urokiem, choć nie jestem pewna, czy można nazwać go pięknym. Wygląda raczej na groźnego twardziela zzachwycającą aparycją. Ma przeszywające ciemnoniebieskie spojrzenie, które mnie hipnotyzuje.


  Jest wysoki, ajego biała koszula iczarne spodnie podkreślają silnie umięśnione ciało. Prostuje swoje muskularne ramiona, emanując wyraźnie wyczuwalnym inakazującym posłuszeństwo autorytetem.


  Robi na mnie wrażenie swoim wyglądem isiłą, ale to jego spojrzenie najbardziej przyciąga moją uwagę. Patrzy na mnie tak, jakby mógł przejrzeć mnie na wskroś, aż do samego dna mojej duszy.


  Wtem staje za nim jakiś starszy mężczyzna, co wyrywa mnie ztransu. Są do siebie tak podobni, że musi być jego ojcem. Mają takie same oczy iroztaczają wokół siebie tę samą aurę władzy, tylko ten drugi nie ma aż tak przenikliwego spojrzenia. Wydaje się wtym samym wieku co mój ojciec. Od razu domyślam się, że to ludzie mafii. To nie ulega wątpliwości.


  Podchodzi do nas pan Bianchi, prawnik naszej rodziny, zplikiem dokumentów wrękach. Przypominam sobie słowa taty iogarnia mnie panika.


  –No dalej, Riccardo. Oddajemy ci głos.– Młodszy mężczyzna zaskakuje mnie, zwracając się do mojego ojca po imieniu. Tylko przyjaciele tak go nazywają, aja nigdy go unas nie widziałam, więc nie może być jednym znich.– Teraz, kiedy już wszyscy tu jesteśmy, możesz wyjaśnić córce sytuację.


  Zerka na mnie zpodziwem, co nie umyka mojej uwadze. Przechylam głowę istaram się nie wyglądać na speszoną, chociaż tak naprawdę ogromnie mnie onieśmiela. Mężczyźni zawsze patrzą na mnie wten sam sposób, wjaki kiedyś patrzyli na moją matkę. Była bardzo piękna ichociaż nie twierdzę, że dorównuję jej urodą, ciągle słyszę, że jestem do niej podobna.


  –Emelio, to Massimo D’Agostino ijego ojciec Giacomo.– Mój tata przedstawia mi mężczyzn, wskazując na nich ręką. Zastanawiam się, czy ich nazwisko ma coś wspólnego zD’Agostino Inc., tym koncernem naftowym. Zapamiętałam tę włoską nazwę, bo jest dość nietypowa wtych stronach. Są Włochami, więc może należeć do nich.


  Nie zamierzam jednak silić się na uprzejmości idobre maniery. Wszak nie przyjechaliśmy tu na herbatę. Odwracam się do taty ipytam, patrząc mu prosto woczy:


  –Tato, co robimy wdomu pana D’Agostina?


  –Za miesiąc wyjdziesz za Massima, Emelio– odpowiada.


  –Co?– Otwieram szeroko usta.– Nie… ja… nie.– Kręcę energicznie głową.


  –Tak– potwierdza śmiertelnie poważnym tonem.


  Mrugam, żeby powstrzymać łzy, które napływają mi do oczu.


  –Tato, to chore! Nie mogę poślubić kogoś, kogo nawet nie znam.– Zachłystuję się powietrzem.– Nie tak to miało wyglądać.


  Inaczej mi to zaprezentował, gdy mówił oaranżowanym małżeństwie. Obiecał, że będę miała sporo czas na zapoznanie się zmężczyzną, którego poślubię.


  –Tato, naprawdę się na to zgodziłeś?


  –Tak. Massimo chce cię zabrać już dziś.


  Na te słowa czuję, jak lodowaty prąd przeszywa moją klatkę piersiową, iodsuwam się od ojca. Kręci mi się wgłowie imam wrażenie, że zaraz zemdleję.


  –Dziś?!– Patrzę na niego zaskoczona.– Aco zmoim wyjazdem do Włoch? Mój lot jest jutro. Co zmoimi studiami?


  Wiedziałam, że perspektywa wyjazdu jest zbyt piękna, aby mogła być prawdziwa, ale nigdy nie spodziewałabym się takiego obrotu wydarzeń.


  –Nigdzie nie pojedziesz– odpowiada ojciec imoje serce pęka.


  –Ale moja sztuka… Proszę, nie zabieraj mi marzeń– zwracam się do niego błagalnie.– Proszę, papo.


  Papa… Ostatni raz zwróciłam się tak do niego, kiedy zmarła mama. Dosłownie chwilę po tym, jak rozpadłam się zrozpaczy. Teraz znów poczułam się jak tamta bezradna dziewczyna.


  –Przykro mi, Emelio.– Wjego oczach pojawiają się wyrzuty sumienia, ale to mnie nie uspokaja. Doskonale wie, ile dla mnie znaczy wyjazd do Włoch.


  –Tak ciężko pracowałam, żeby dostać się na te studia. Tato, to Accademia delle Belle Arti, do jasnej cholery. Wiesz, że przyjmują tylko najlepszych, ito nie wszystkich! Powiedzieli, że zdałam egzamin celująco.


  Tata wyciąga rękę ikładzie dłoń na moim policzku.


  –Przykro mi, dziecko. Naprawdę mi przykro, ale tak musi być. Nic nie mogę na to poradzić.– Zaciska usta iłapie moje spojrzenie.– Proszę, nie utrudniaj mi tego jeszcze bardziej.


  –Jak możesz mi to robić?


  Opuszcza ręce po bokach ciała irzuca Massimowi ostre spojrzenie, na które tamten odpowiada lekkim, drwiącym uśmieszkiem. Wtedy dociera do mnie, że wtej całej sytuacji chodzi ocoś więcej niż tylko oaranżowane małżeństwo.


  –Czy jest pan gotów podpisać kontrakt?– zwraca się do mojego ojca pan Bianchi zdokumentem wręku.


  –Kontrakt?– wtrącam, zanim tata zdąży odpowiedzieć.


  –To umowa biznesowa. Jako moja spadkobierczyni musisz ją podpisać– wyjaśnia tata inagle sytuacja wydaje mi się jeszcze gorsza. Nie wspominał wcześniej oniczym takim.


  –Co? Nie rozumiem– szepczę przerażona.


  –Jestem gotów, panie Bianchi– mówi tata, ignorując mnie.


  Nasz prawnik kładzie dokument na stoliku obok, po czym odsuwa się izwraca do Massima:


  –Proszę podpisać tutaj, panie D’Agostino.


  Tamten podchodzi, aby podpisać we wskazanym miejscu. Jest blisko mnie, zbyt blisko. Pod jego wzrokiem wszystkie włoski na karku stają mi dęba. Nie widzę wjego niebieskich oczach żadnego śladu ludzkiej duszy, ajednak zatracam się wgłębi tego spojrzenia. To tak jakbym została wciągnięta do czarnej dziury, wktórej jest tylko ciemność.


  Massimo prostuje się imówi:


  –Panie Bianchi, może zrobimy pannie Balesteri ten zaszczyt iprzeczytamy najważniejsze fragmenty kontraktu, żeby wiedziała, co podpisuje?– Wjego tonie wyraźnie słychać groźbę, która przykuwa moją uwagę. Najwyraźniej próbuje sobie zakpić ztaty.


  –Tak, oczywiście.– Pan Bianchi kiwa głową, podnosi dokument irzuca mi współczujące spojrzenie, które tylko podsyca mój strach.– Zgodnie zniniejszą umową od dnia pierwszego lipca dwa tysiące dziewiętnastego roku Massimo D’Agostino zostanie wyłącznym właścicielem Emelii Juliette Balesteri. Riccardo Balesteri przekaże ją wraz zinnymi wskazanymi składnikami swojego majątku jako ekwiwalent zaciągniętego długu. Od tej pory będzie należała do Massima D’Agostina, ana mocy zawartego znim małżeństwa cały jej spadek oraz wszystkie przyszłe powiązane znią zyski biznesowe będą…


  –Przestań!– krzyczę izamieram zotwartymi ustami. Nic więcej jednak nie daję rady zsiebie wydusić, więc patrzę tylko na pana Bianchiego zniedowierzaniem.


  Zbiera mi się na wymioty ipaląca żółć podchodzi mi do gardła. Mój umysł szaleje, ana całym ciele pojawia się gęsia skórka. Sytuacja jest owiele gorsza, niż sądziłam.


  Odwołanie wyjazdu do Włoch, gdzie miałam spełniać swoje marzenia, zwaliło mnie znóg, aperspektywa poślubienia zupełnie nieznanego mi mężczyzny jest druzgocąca, ale to… Słowa kontraktu wirują mi wgłowie, gdy patrzę kolejno na stojących wokół mnie mężczyzn. Twarz Giacoma jest surowa, pozbawiona emocji, Massimo spogląda na mnie woczekiwaniu, aPan Bianchi odwraca wzrok ze wstydem. Przynajmniej on. Wydaje się jedyną osobą, która doskonale zdaje sobie sprawę, że dzieje się coś cholernie niewłaściwego.


  Patrzę na tatę inagle wszystko już rozumiem.


  Umowa własności?


  Wyłączny właściciel?


  Ekwiwalent zaciągniętego długu?


  Jezu Chryste.


  Sprawy nie ułożyły się tak, jak omawialiśmy wcześniej, ponieważ chodzi tu ocoś zupełnie innego. Ocoś, oczym nawet wnaszych kręgach tylko szeptano.


  To jakiś koszmar.


  –Sprzedajesz mnie!– wykrzykuję piskliwym głosem, który wznosi się okilka oktaw, kiedy dodaję, cała drżąc:– Papo, sprzedajesz… mnie?


  Twarz mojego ojca wykrzywia grymas niezadowolenia. Zaciska szczęki, ale nic nie odpowiada.


  To się dzieje naprawdę.


  Ojciec sprzedaje mnie jako składnik swojego majątku.


  W ramach spłaty jakiegoś długu.


  Co się tu dzieje, do cholery?


  Z tego, co wiem, mój ojciec jest szalenie bogaty, więc oco tu, do diabła, może chodzić?


  –Sprzedajesz mnie, papo? Naprawdę? Jestem twoją córką. Tato, to ja, Emelia. Naprawdę możesz potraktować mnie jak jakąś rzecz itak po prostu sprzedać? To właśnie miałeś na myśli, kiedy obiecałeś mamie, że będziesz się mną opiekować?– krzyczę, tracąc panowanie nad sobą.


  Nigdy wcześniej nie podniosłam na niego głosu, ale nie zamierzam być teraz potulną córką, do której przywykł. To fragment ospłacie długu wytrącił mnie zrównowagi. Nie należy mi się nawet żaden spadek, bo on też jest częścią umowy biznesowej.


  –Emelio, potrzebuję twojego podpisu– nalega mój ojciec.


  –Tato… jak możesz mi to robić? Naprawdę mnie sprzedajesz…– powtarzam chrapliwym głosem, ałzy zalewają mi twarz.


  Jak możesz mi coś takiego robić? Jak możesz traktować mnie jak swoją własność? Część majątku.


  Instynkt samozachowawczy każe mi szybko odsunąć się od ojca. Niestety, uderzam prosto wścianę. Nie… to nie ściana. Czyjeś mocne ramiona przytrzymują mnie wmiejscu, uniemożliwiając ucieczkę. Podnoszę głowę iwidzę Frankiego. Patrzy prosto przed siebie, unikając mojego wzroku. Oczywiście wyczuł moje intencje, ale jak daleko mogłabym uciec?


  –Podpiszesz ten dokument, Emelio.– Tata spogląda na mnie groźnie.


  –Nie!– krzyczę igdy tylko wypowiadam to słowo, uświadamiam sobie, że po raz pierwszy wżyciu mu się sprzeciwiam.


  Tata bierze od Massima długopis ikontrakt od pana Bianchiego, po czym rzuca się wmoją stronę. Odciąga mnie od Frankiego ztaką siłą, że prawie łamie mi rękę, zachłystuję się powietrzem.


  Prowadzi mnie do stolika kawowego jak niesforne dziecko ikładzie na nim kontrakt. Chwyta moją dłoń, żeby włożyć mi długopis między palce, iściska ją tak mocno, że krzyczę zbólu.


  –Będziesz posłuszna– rzuca wściekle, szokując mnie swoją gwałtownością.– Zrobisz, co ci każę, Emelio.


  Przez całe moje dziewiętnastoletnie życie nigdy nie zachował się wobec mnie wtaki sposób. Nigdy mnie nie skrzywdził ani nie był wobec mnie brutalny. Teraz jednak wjego oczach widzę połączenie desperacji iwściekłości. Nie, wcale nie wygląda na równie przestraszonego jak wtedy, gdy umierała mama. Właściwie to nigdy nie widziałam go tak przerażonego.


  –Nie możesz mnie do tego zmusić.– Bezskutecznie próbuję wyrwać mu rękę. Jest za silny.


  –Zrób to!– krzyczy.


  Nagle ciężka, wielka dłoń ląduje na naszych dłoniach, prawie je zakrywając, iMassimo przykłada tacie broń do głowy.


  Cała krew odpływa mi zciała, kiedy patrzę na lśniącą stalową lufę glocka przyciśniętą do skroni mojego ojca. Robi mi się niedobrze, rozgrywająca się przede mną scena mnie przerasta. Czuję się, jakbym stąpała po cienkim lodzie, który lada chwila pęknie.


  Tata nieruchomieje irozluźnia uścisk. Przełyka głośno ślinę, ajego oczy rozszerzają się ze strachu.


  –Może potrzebujesz zachęty, Emelio?– oznajmia Massimo lekko, jakby mówił opogodzie.


  O Boże… On tak na poważnie. Naprawdę jest gotów zabić mojego ojca. Tata sztywnieje ze strachu. Massimo odciąga kurek pistoletu, aja widzę, że mój ojciec zaraz straci przytomność zprzerażenia.


  Klik-klak.


  Ten dźwięk wypełnia pomieszczenie ipodkreśla grozę sytuacji.


  Wdziera się wmoją duszę.


  Wiem już, że nigdy go nie zapomnę.


  To dźwięk, który przypomina mi omrocznym świecie, wktórym żyję iprzed którym ojciec próbował mnie dotychczas chronić.


  A teraz ten bezduszny świat patrzy na mnie oczami pięknego diabła.


  Zimne spojrzenie Massima D’Agostina przekonuje mnie, że nie zawaha się pociągnąć za spust.


  –Nie, proszę… nie rób mu krzywdy– jęczę błagalnie.– Proszę, nie zabijaj go.


  –Wtakim razie podpisz ten cholerny dokument, princesca[3]. Inaczej nie spodoba ci się to, co się stanie– odpowiada.


  Jestem bezradna wobec jego groźby. Wszelkie protesty tracą sens. Mogę zrobić tylko jedno inie ma to nic wspólnego zwyjściem stąd iudaniem się na samolot do Florencji.


  Spoglądam na leżącą na stoliku do kawy umowę. Na tle ciemnego polerowanego drewna kremowy papier wydaje się jasny jak żarówka.


  Ściskam długopis drżącą ręką ipodpisuję się na pogrubionej linii obok swojego imienia inazwiska.


  Ogarnia mnie fala ulgi, gdy Massimo opuszcza broń, ale do oczu napływają mi łzy żałoby po moich pogrzebanych marzeniach izniszczonym życiu.


  –Zabierzcie ją do jej pokoju– rozkazuje Massimo, kiedy cała drżąca się prostuję.


  Ktoś chwyta mnie za ramię. Nie wiem kto, przez łzy niczego nie widzę. Jestem odrętwiała. Wychodząc, nie potrafię nawet spojrzeć na tatę.


  Nie mam pojęcia, wjakie kłopoty się wpakował. Wiem tylko, że moja droga do marzeń zmieniła się właśnie wcoś, co bardziej wydaje się śmiercią.


  Bo cóż dobrego może mnie tu czekać?


  Zostałam sprzedana.


  
    
      [3] Wł. księżniczka [przyp. tłum.].

    

  


  Rozdział 3


  Massimo


  Patrzę, jak Manni, mój szef ochrony, wyprowadza Emelię zsalonu. Jeszcze nie skończyłem zRiccardem, wprzeciwnym razie sam zaprowadziłbym ją do jej pokoju.


  Krew gotuje mi się wżyłach, gdy widzę, jak ją dotyka. Jako pierwszy na moim terenie dotknął tego, co moje. Księżniczkę Balesteri.


  Ze swoimi obsydianowymi włosami, bladoszarymi oczami iciałem jak zagubiona modelka pin-up, Emelia Balesteri została uznana wpodziemnym świecie za zdobycz, odkąd jej ojciec pokazał ją kilka miesięcy temu na syndykatowym balu charytatywnym.


  I to ja zdobyłem trofeum. Właśnie przeniosłem księżniczkę zjednej strzeżonej wieży do drugiej. Tylko że wtej historii nie ma księcia, który ją uratuje. Nikt się nie zjawi, żeby ją uwolnić. Jest moim łupem wojennym inie zamierzam jej ztego powodu współczuć.


  Piękna iniewinna Emelia to tylko figura na szachownicy, aodebranie córki jej ojcu to ledwie początek spustoszenia, którego zamierzam dokonać wich życiu. Dopiero zacząłem zRiccardem Balesterim, tym diabłem ojasnoniebieskich oczach, który zniszczył mi dzieciństwo.


  Wkrótce zawrę małżeństwo zEmelią, apo ukończeniu przez nią dwudziestego pierwszego roku życia odzyskam wszystko, co należało niegdyś do mojej rodziny. Balesteri Investments to moja rodzinna firma. Założył ją mój praprapradziadek lata temu ipoczątkowo nazywała się D’Agostino Investments, dopóki Riccardo nie ukradł jej mojemu ojcu, co dało początek łańcuchowi zdarzeń, wwyniku którego wkońcu straciliśmy wszystko.


  Teraz chcę zrobić to samo temu dupkowi. Zabrać mu wszystko, zostawić zniczym. Zniszczyć sukinsyna.


  Po tym jak rozpracowaliśmy jego podstępne plany, mogłem po prostu przejąć firmę, ale chciałem wyrządzić mu jeszcze więcej szkód. Zażądałem jego córki. Wten sposób Riccardo nie będzie mógł zarobić na wydaniu jej za mąż lub sprzedaniu komuś innemu, tak jak planował.


  Biedna dziewczyna. Widać, że nie ma bladego pojęcia, kim naprawdę jest jej ojciec. Gdyby wiedziała, zpewnością nie błagałaby mnie, żebym go oszczędził.


  Już na tamtym balu podejrzewałem, że nie zna prawdziwego oblicza Riccarda Balesteriego. Jak większość mężczyzn znaszych kręgów, zobaczyłem ją wtedy po raz pierwszy. Riccardo przyprowadził ją tam jak niewinną owieczkę na rzeź, ubraną całą na czarno, azpodekscytowania na jej twarzy jasno wynikało, że dziewczyna nie wie, dlaczego tak naprawdę się tam zjawiła.


  Takie wydarzenia nazywamy pokazami, które stanowią sygnał do rozpoczęcia licytacji. Wten sposób Riccardo otwarcie wystawił ją na sprzedaż jak kawałek mięsa iod tego czasu zrobiło się oniej wnaszym świecie głośno.


  Na tym się jednak kończy moje współczucie dla niej.


  Odwracam się do Riccarda. Skurwiel patrzy na mnie zszokowany. Winnych okolicznościach człowiek, który przyłożyłby mu pistolet do głowy, zginąłby na miejscu, zanim zdążyłby wziąć kolejny oddech. Mnie jednak nic za to nie grozi iskurwysyn doskonale wie, dlaczego to zrobiłem. Czyż to nie kurewsko dobra odpłata za jego wyczyn na pogrzebie mamy?


  –Załatwione.– Ta gnida Bianchi przerywa gęstą ciszę, która zapadła wsalonie, iodciska pieczęć rodziny Balesterich na kontrakcie, finalizując tym samym transakcję.


  –Doskonale– mówi tata, przejmując prowadzenie.


  Czuję na sobie wściekłe spojrzenie Riccarda, ale patrzę na Bianchiego, który zbiera wszystkie dokumenty dotyczące naszej umowy iwkłada je do dużej koperty.


  Takich ludzi zwykłem nazywać przydupasami. To irytujące, pozbawione kręgosłupa moralnego gnidy, które zawsze robią, co im każą. Bianchi to tylko jeden taki szkodnik zcałej hołoty Riccarda.


  Wpatruję się wtego jego dupka izastanawiam, czy pamięta mnie jako chłopca. Jestem pewien, że tak. Poznaję to po jego spojrzeniu.


  Minęło już wiele lat, odkąd zjawił się zgrupą innych skurwysynów, żeby wyrzucić moją rodzinę zdomu. Patrzyłem wtedy na niego tak samo jak teraz, ale on tylko się zaśmiał inazwał mnie żałosnym gówniarzem. Miałem wtedy dziesięć lat. Teraz jednak Bianchi się nie śmieje. Jest cholernie przerażony, tak samo jak Riccardo.


  Mam dwadzieścia dziewięć lat iwkrótce przejmę imperium mojego ojca. Imperium, które tata zbudował zniczego.


  Przejmę przywództwo awraz znim długi Riccarda. Ten żałosny gówniarz, zktórego szydził Bianchi, zrealizował właśnie doskonale przemyślany plan izapędził starego skurwiela wkozi róg.


  Mamy na niego takiego haka, że musi robić, co chcemy, albo sprowadzi śmierć– na siebie iwszystkich Balesterich.


  –Czy mogę już iść?– pyta Bianchi.


  Prawie wybucham śmiechem. Wygląda, jakby miał się zesrać ze strachu.


  Z Riccardem jest jeszcze gorzej. Nie umie ukryć upokorzenia , że jego ukochany prawnik musiał poprosić nas opozwolenie na wyjście.


  –Możesz– odpowiada tata.


  Nie potrzebujemy już prawnika. Czas omówić interesy Syndykatu ite pozostaną między nami. Zapowiada się ciekawie.


  Odprowadzam Bianchiego wzrokiem, wymyka się zsalonu jak pieprzony szczur.


  –Zostawcie nas– mówię swoim ludziom, aoni spełniają mój rozkaz. Dwóch ochroniarzy, którzy przyprowadzili Emelię, również odchodzi, zostawiając nas samych.


  –Wracamy do interesów– mówi tato zzasłużonym uśmiechem zadowolenia na twarzy.


  –To może przejdziemy do mojego biura?– proponuję, wskazując na drzwi, przez które weszliśmy wcześniej.


  Riccardo wyszczerzył do nas zęby zwściekłością, ale posłusznie zwrócił się we wskazanym kierunku, atata ija ruszyliśmy za nim.


  Zostawiłem drzwi biura otwarte, więc wchodzimy prosto do środka. Odkładam broń ioddaję ojcu fotel przy biurku, bo teraz to jego kolej, by zaprezentować prawdziwą sztukę wojny. Należy wyczuć odpowiedni moment na złapanie wroga wpułapkę. Nie uderzać wniego przy pierwszej okazji, ale poczekać, aż znajdzie się na granicy życia iśmierci, gdzie tyko cud może go ocalić. Tam właśnie znalazł się Riccardo iskurwiel dobrze otym wie.


  –Nie możesz mi tak po prostu odebrać prawa głosu– zaczyna Riccardo, starając się zapanować nad swoim tonem.– To istota członkostwa wSyndykacie. Jak mam być członkiem grupy, skoro chcecie mnie pozbawić prawa do podejmowania decyzji?


  W takim momencie najbardziej martwi się oswoje prawo głosu, zamiast oswoją córkę. Co za dupek…


  –Nic mnie to nie obchodzi. Dasz mi to, czego chcę, albo umowa jest nieaktualna– odpowiada mój papa, aRiccardo wpatruje się wniego pokonany.


  Ojciec towarzyszy mi tutaj, żeby odebrać temu dupkowi ostatnią rzecz, jaką posiada: jego prawo głosu wBraterstwie. Podobnie jak Riccardo, tata jest jednym zczłonków Syndykatu, wktórym prawo głosu równa się władzy ikontroli. Odebranie go Riccardowi to ostatnie posunięcie taty na stanowisku szefa– ostatni podarunek dla mnie, zanim przekaże mi imperium D’Agostino.


  Zaskoczyliśmy Riccarda tym żądaniem tuż przed wejściem Emelii. To dlatego tak się przy niej zachowywał. Nie spodziewał się, że odkryjemy jego brudne sekrety izłapiemy wpułapkę bez wyjścia. Awszystko dzięki mojemu bratu Dominicowi.


  Dominic dowiedział się, że Riccardo okrada Syndykat. Korzystał zjego pieniędzy, inwestując winteresy zkartelem Sequina wEkwadorze. Ten głupiec zaryzykował na tyle, aby wyłożyć fundusze Syndykatu iswoje własne na transport kontenerów zheroiną do Europy. Stracił miliony, gdy zostały przejęte przez agencję federalną, imusiał zwrócić się do nas opomoc. Do nas, swoich wrogów.


  Poprosił tatę opożyczkę, aten mu jej udzielił. Kiedy jednak Riccardo nie mógł spłacić długu, tata kazał Dominicowi go sprawdzić. Wtedy odkryliśmy prawdę izrozumieliśmy, dlaczego ta gnida do nas przyszła. Nie mógł się zwrócić do nikogo innego, więc próbował się odwołać do dawnej przyjaźni zmoim ojcem.


  Postanowiliśmy wykorzystać szansę na zniszczenie tego skurwiela izłożyliśmy mu ofertę nie do odrzucenia.


  Propozycja brzmiała następująco: wzamian za anulowanie długu odda nam swoją ukochaną córkę wraz zjej spadkiem oraz nowymi luksusowymi apartamentami, które zakupił na początku roku. Poza tym zażądaliśmy jego prawa głosu wzamian za nasze milczenie wsprawie złamania przez niego credo Syndykatu ipopełnienia poważnej zbrodni wobec całej organizacji.


  –Oddasz mi prawo głosu albo nie zawaham się poinformować bractwa otwoich rażących wykroczeniach. Wątpię, abyś tego chciał.


  Na górnej wardze Riccarda zbierają się kropelki potu. Facet jest przerażony. Bastardo[4]. Jest idiotą, jeśli myśli, że weźmiemy pod uwagę jego argumenty. Itak ma szczęście, że chcemy go tylko zniszczyć, anie zabić. Skurwysyn popełnił jeden znajbardziej niebezpiecznych błędów wnaszym świecie: nie docenił swoich przeciwników. Nie spodziewał się, że go rozpracujemy.


  –Podoba ci się to, prawda?– Riccardo kipi zwściekłości.


  –Prawda– odpowiada tata krótko izwięźle, wiedząc, że Riccardo nie zechce się narażać Syndykatowi. Powstrzymuję uśmiech, gdy patrzę, jak usta ojca wyginają się wwyrazie triumfu. Władza to piękna rzecz. Najlepiej smakuje, gdy czujesz, jak płynie wtwoich żyłach. Wprzeciwieństwie do tego dnia na cmentarzu, nie jesteśmy już bezsilni ibezużyteczni. Wręcz przeciwnie.


  –Giacomo, zabraliście mi córkę– przypomina Riccardo.


  –Awraz znią odzyskuję to, co należało niegdyś do mnie– odpowiada tata takim samym tonem.– Koniec dyskusji, Riccardo.


  –To poważna sprawa.


  –Oczywiście, ale nie jest już przedmiotem dyskusji– powtarza tata.


  –Nie rozumiem, jak możesz uważać takie postępowanie za słuszne.


  –Nie obchodzi mnie, jak to postrzegasz. Poznałeś moje warunki, ateraz decyduj. Nie mamy dla ciebie całej nocy. Mam się skontaktować zbractwem, czy dasz mi to, czego chcę?


  Riccardo spogląda na niego zwściekłością istrachem woczach. Dupek naprawdę myślał, że jest nietykalny, ale wszyscy czasem przegrywają.


  Syndykat składa się zjeszcze dwóch innych potężnych włoskich rodzin przestępczych idwóch rodzin Bratvy. Nie byliby zadowoleni, gdyby dowiedzieli się, że Riccardo okradał ich przez ostatnie dziesięć lat.


  Skurwysyn wie, że by go zabili. Załatwiliby go dokładnie tak, jak groził nam na pogrzebie mamy. Zaczęliby od niego, apotem złatwiliby jego córkę, rodzinę iprzyjaciół. Zginęliby wszyscy, których zna– tutaj iwe Włoszech.


  Syndykat jest tajnym stowarzyszeniem rodzin przestępczych, założonym wcelu ochrony ich majątku iumożliwienia jego członkom dalszego pomnażania bogactwa. Narażenie się należącym do niego rodzinom izłamanie credo organizacji oznacza śmierć dla wszystkich, których znasz. Nie ma innego wyjścia.


  Ten samolubny skurwiel martwi się jednak tylko osiebie. Widzę to po nim. Wie, że jesteśmy gotowi go zabić, nawet jeśli przez to nie zdołamy się na nim zemścić tak, jak planowaliśmy.


  Tylko że Riccardo nie zasługuje na tak łaskawy los, jakim byłby dla niego wyrok śmierci. Chcemy doprowadzić go do upadku izobaczyć jego twarz, kiedy wszystko straci. Ciekawe… Spodziewałem się, że kocha przynajmniej córkę, ale najwyraźniej tak nie jest. Riccardo Balesteri darzy miłością jedynie swoje pieniądze iwładzę. Najbardziej ceni wżyciu swoje prawo głosu wSyndykacie. Niedobrze mi się robi na myśl onim. Jest bardziej zaniepokojony utratą tego wszystkiego niż sprzedażą Emelii.


  –To jak będzie, Riccardo?– pyta tata ipodaje mu kolejny kontrakt. Jest sformułowany tak samo jak ten, który podpisała Emelia, ale musi zostać podpisany krwią.


  –Ty skurwielu. Musiałeś mi wszystko zabrać– mówi Riccardo ispogląda na tatę, apotem na mnie.


  Dotąd siedziałem cicho, pozwalając mówić ojcu, który formalnie nadal jest jeszcze szefem, ale teraz nadeszła moja kolej.


  –Ciesz się, kurwa, że zostawiliśmy ci dach nad głową inie zdarliśmy zciebie ubrań– odpowiadam, aon rzuca mi ostre spojrzenie.


  Nic mi już nie odpowie. Nadal jest wstrząśnięty niespodziewanym obrotem spraw. To dobrze. Kurewsko dobrze. Długo szukałem sposobu, żeby się do niego dobrać, ichociaż widziałam tego mężczyznę kilka razy od pogrzebu mamy, powstrzymywałem się icierpliwie czekałem na dogodny moment.


  –Nie mamy dla ciebie całej nocy, Riccardo– powtarza tata groźnym tonem.


  Riccardo niechętnie bierze kontrakt, przegląda go iwyjmuje zszuflady scyzoryk. Na moich ustach tańczy uśmiech, kiedy przecina koniuszek kciuka ijego krew kapie na przerywaną linię.


  –Teraz masz już wszystko.– Riccardo przenosi wzrok zmojego ojca na mnie isię poprawia:– Awłaściwie to ty masz wszystko.


  –Tak, wprzeciwieństwie do ciebie– odpowiadam.– Ciekawi mnie, co teraz zrobisz. Co poczniesz, kiedy poślubię twoją córkę, izrujnuję twoje przeklęte plany.


  Drań na pewno planował się wzbogacić na Emelii. Wyobrażam sobie, ile ofert musiał dostać, po tym jak wystawił ją na licytację. Nie mam żadnych wątpliwości, że zabrał tam córkę, aby wydać ją za mąż izawrzeć tym samym jakiś intratny układ.


  Wszystko nabrało sensu, gdy dowiedzieliśmy się, jak oszukuje Syndykat iwjakie kłopoty się wpakował zpowodu utraconych pieniędzy.


  –Nie ujdzie wam to płazem– ostrzega.


  Ma niezły tupet, że ośmiela się grozić nam wtakiej sytuacji. Pochylam się ipatrzę mu prosto woczy.


  –Myślę, że już uszło.– Sięgam po kontrakt iwręczam go tacie, który ochoczo przyjmuje dokument.


  Patrzę na stojącego przede mną diabła iwracam myślami do tamtego dnia na cmentarzu, kiedy poprzysiągłem zemstę. To dopiero początek.


  Jest już spłukany inie ma córki, dzięki której mógłby się zabezpieczyć finansowo, zmuszając ją do aranżowanego małżeństwa. Poza tym nie dysponuje już żadnym majątkiem, który mógłby sprzedać, aspadek Emelii za kilka lat stanie się moją własnością. Odebranie mu prawa głosu uczyniło go teraz zupełnie bezsilnym. To jedyny pewny sposób na wyrzucenie kogoś zSyndykatu.


  Syndykat to marzenie dla takich jak my. Ztego, co oszacowaliśmy po jego stratach, Riccardo nie zdoła się już pozbierać. Kiedy organizacja zrozumie, że jego biznes upada, stanie się dla nich bezużyteczny. Chcemy, żeby go wyrzucili.


  To nasz ostateczny cel, ale Riccardo nie jest głupi. Domyśla się, że do tego zmierzamy. Sam tak postąpił ztatą, gdy byłem jeszcze dzieckiem. To przez niego wszystko straciliśmy imieliśmy ciężkie życie.


  Oko za oko, ząb za pieprzony ząb. Gdy Syndykat wyrzuci go na zbity pysk, Riccardo będzie zerem.


  Tato odchrząkuje.


  –Interesy ztobą to sama przyjemność, Riccardo– podsumowuje sarkastycznie.– Skontaktuję się zbractwem ipowiadomię ich ozmianach wzakresie twoich praw. Możesz już iść.


  Riccardo patrzy na mojego ojca. Nie ma już żadnych argumentów, więc wstaje iodchodzi.


  –Powinniśmy zabrać mu też dom– stwierdzam, gdy tylko zamyka za sobą drzwi.


  –Nie. Musimy zostawić mu jakaś bazę, aby móc obserwować jego kolejne ruchy– odpowiada tata.– Dom jest tam, gdzie serce, nawet dla ludzi ociemnych duszach. Będzie tam planował swoje następne posunięcia.


  –No tak– zgadzam się, choć gdybym mógł, wyrzuciłbym Riccarda na bruk, co itak byłoby zbyt lekką karą dla takiego skurwiela.


  –Będzie próbował różnych rzeczy. Okaleczyliśmy go wznacznym stopniu, ale nie możesz go lekceważyć.


  –Nie będę.


  Tata spogląda na mnie, ajego oczy napełniają się dumą. Jego uznanie jest dla mnie wielkim wyróżnieniem. Mój ojciec przeszedł przez piekło iwyszedł zniego zpodniesioną głową. Widziałem, jak odbił się od dna iwspiął zpowrotem na wyżyny sukcesu, aby rządzić mafią żelazną ręką jako potężny lider świata biznesu ijeden zprzywódców Syndykatu.


  Mam wielki zaszczyt iść wjego ślady jako jego następca, chociaż czuję się niezręcznie, że to mnie wybrał na głowę rodziny zamiast mojego starszego brata Andreasa.


  –Widzę, że jesteś gotów objąć prowadzenie. Zachowałeś się dziś jak szef zprawdziwego zdarzenia– mówi.


  –Dziękuję, ojcze.– Pochylam głowę zszacunkiem.


  –Jeszcze dziś wieczorem zakończę transfer majątku, żeby do ceremonii wszystko było już gotowe. Potem czeka nas spotkanie zSyndykatem. Wprowadzę cię, aprzez kilka następnych miesięcy będę cię szkolić. Ito będzie na tyle.


  Zostanę nowym szefem mafii razem zmoimi braćmi.


  –Dziękuję.


  Tata kładzie rękę na moim ramieniu ikiwa głową.


  –Dyskusja biznesowa zakończona. Nie każ swojej kobiecie czekać.


  –Dobrze.


  Rysy jego twarzy twardnieją. Nie ma wnim żadnego współczucia dla Emelii.


  –Pokaż jej, kto teraz nią rządzi ido kogo należy.


  Bezwzględność: tego oczekuje ode mnie ojciec.


  Nie przeszkadza mi to.


  Nie mam problemu zpokazaniem Emelii Balesteri, czyją jest teraz własnością. Dostaję erekcji na myśl oniej, odkąd ją zobaczyłem na tym idiotycznym balu, więc zprzyjemnością zabawię się swoją nową zabawką.


  
    
      [4] Wł. bękart [przyp. tłum.].
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